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P ro p a g a n d a  m o s k ie w s k a  od  la t p ię tn as tu  b ez s i ln a ,  
dz iw n ie  cz y n n ą  b yć  zaczęła po  k r w a w y c h  w y p a d k a c h  
w Galicyi : M o sk w a  k o rz y s ta  z n iezatar te j p la m y  k tó ra  
p a d ła  n a  A u s try ą  i każe s w y m  p ism a k o m ,  r e n e g a to m ,  
w różnych  ję z y k a c h  bić na  N iem ców  , j a k o  n ie p rz y ja ­
ciół m o sk ie w sk ie g o  p a n s ła w iz m u  , g łosząc iz on je d e n  
zdo lnym  jest zabezp ieczyć  p e w n ą  ro lę  po l i tyczną  Po l­
szczę, ja k o  j e d n e j  z g łó w n y c h  gałęzi S łow iańszczyzny .  
W idz ie l iśm y  ju ż  list sz lachcica  po lsk iego  do M e t te rn i -  
c h a  po  f r a n c u z k u , w  ty m  d u c h u  n a p i s a n y ;  dziś p r z y ­
chodzi n a m  zdać sp ra w ę  z b ro sz u ry  ty lk o  co og łoszo­
nej po  n ie m ie c k u ,  p rzez  A. G uro w sk ieg o ,  s ła w n eg o  
re n e g a ta .  A u to r  k tó r y  się m ien i b y ć  d a lek im  od  wszel­
k ic h  s t ro n n ic tw ,  i j a k ie g o k o lw ie k  rządow ego  w p ły w u ,  
uw aża  się za forpocztę bez w o jska , s trze la jącą  bezw zg lę ­
dnie  n a  p rzy jac ió ł  i n iep rzy jac ió ł .  R ozciągając fałszy- 
szywie do  ca łego  lu d u  po lsk iego  u sp o so b ien ia  i c ie­
m n o tę  G a licy jsk ich  c h ło p ó w ,  s t a ra  się h is to ryczn ie  
w y jaśn ić ,  d laczego  k la ssa  roln icza w Polszczę s ta ła  się 
g łu c h ą  n a  g łos o jczyzny  i n a ro d o w o śc i  p ie lęgnow ane j  
p rzez  s z la c h tę ; j a k i  b y ł  g łó w n y  p o w ó d  u p a d k u  Polski 
d o tą d  n ie zn a n y  przez  c u d z o z ie m c ó w ; ja k ie  j e s t  w re sz ­
cie o b ec n e  po łożen ie  sz lach ty  i ch ło p ó w  w trze ch  c z ę ­
śc iach Polski.  Z tego  p o r ó w n a n ia  k tó r e  n a  ko rzyść  
Rossyi w y p ro w a d z a ,  a u t o r  w chodzi w  n ie u c h r o n n e  
p o d łu g  n iego  nas tęps iw '0  P a n sła w izm u . Nie m ożna się 
dobitn ie j  i n iegodziw ie j  w  ty m  względzie w y raz ić  , jak  
to uczyn ił  G u ro w sk i  :

N a ro d o w o ść  p o l s k a ,  p o w ia d a  on ,  wzięta  w  obcęgi 
n iem ieckie  i m o s k i e w s k ie , m u s i  a lb o  s tać  się n i e m ie ­
ck ą  z k tó r ą  nie m a  n ic  w s p ó ln e g o ,  lu b  pozostać s io - ' 
5®iariską, w cie la jąc  się w ro ssy jsk i  P a n s ła w izm  : łączy  
.1% z R o ssy ą  p o w in o w a c to  s ło w ia ń sk ie ,  po d o b ie ń s tw o  
vy zw y cza jach ,  o b y cz a jac h  i m ow ie ,  k tó r a  w je d n ą  zlać  
s\e może. G d y b y  w ia ra  k a to l ic k a  P o laków  u ledz  m u ­
siała p rz e m o c y ,  to ł a tw y  b y łb y  d la  nich  w y b ó r :  Kościoł 
u'schodni nie jc s tżc  dziełem C hrystusow ym , o p a r łe m  na  
t ra d y c y jn e j  p o w a d z e ?  O fiara u cz y n io n a  z niepodobnej
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n a ro d o w e j  n ie p o d leg ło śc i ,  w y n a g r o d z o n ą  sowicie zo­
s ta n ie  przez  o lb rzy m ią  c h o rą g iew  s ło w ia ń sk ą ,  k tó ra  
z w y ro k ó w  O p a trz n o śc i ,  m usi p o w iew a ć  i będzie p o ­
w iew ać  w p rzysz łem  pok o len iu  od m orza  L od o w ateg o  
do  Ś ródz iem nego ,  od  W is ły  d o  O c e a n u  S poko jnego .

C horągw i tej su m ie n n y  i re l ig i jny  a u to r  zap rzys iąg ł  
w ie r n o ś ć : ja k i  p an  tak i  s ługa .  T y m c z a s e m  c ieszym y się 
iż ren e g a ty  i szpiegi m o sk ie w sk ie  tak  o tw arc ie  p rz e ­
m a w ia ją  język iem , k tó r y  w se rc u  każ d eg o  P o la k a  w y ­
w o łu je  n a jw ięk sz ą  w z g a rd ę  i odrazę.  Z resz tą  p ism o  
G u ro w sk ie g o  na jm nie jsze j  ko rzyśc i  R ossy i n ie p rz y ­
czyni ; d la  P o lak ó w  n ie  j e s t  p rzy s tę p n e  j a k o  w  ob cy m  
języku  og łoszone i rażące  ich  w ro d z o n e  u c z u c i a ; przez 
N iem ców u w a ż a n e  je s t  za p a s z k w i l ,  chociaż  wiele je s t  
s łu s z n y c h  przeciw  n im  z a rzu tó w .  N am ię tn a  ta  p o ­
le m ik a  pom iędzy  w rogam i Polski je s t  d o b r ą  w różbą  
d la  n a s ;  n ie ch  sobie w za jem n ie  szkodzą,  m y  n a  te m  
coś zy s k a m y .

A by  lepiej naszych  czy te ln ik ó w  za zna jom ić  z ty m  
n o w y m  p łodem  m o sk ie w sk im ,  pó jdz iem y  t r o p  w t ro p  
za a u to re m  nie m ija jąc  g łó w n ie  szczegółów  g o d n y c h  
u w ag i .

M o rd y  galicy jsk ie  p o d łu g  G u ro w sk ie g o  n ie  są dz ie ­
łem  je d n e j  chw ili  : k to  chce  p rz y c z y n y  tego  w y p a d k u  
z b a d a ć ,  m u s i  ich s z u k a ć  w  g łęb inach  h i s to ry c z n y c h ;  
ta m  dow ie  się d laczego  ch ło p  n ie  z rozum ia ł  i n ie  u s ł u ­
ch a ł  g ło su  w oła jącego  na  p o m o c  k o n a ją c e j  n a r o d o w o ­
ści. Nie idzie o w y k a z a n ie  j a k  i p rze z  kogo w y p a d k i  te 
p rz y g o to w a n e  zo s ta ły ;  lecz d la czeg o  r z u c o n e  z ia rno  
n iezgody  p rzy ję ło  się u c h ło p a ;  d la  czego p o w s ta ł  
przeciw j e d y n e m u  re p re z e n ta n to w i  n a r o d o w o ś c i ,  p rz e ­
ciw  sz lachcie  , d laczego  m a ssa  lu d u  ta k  ła tw o  p o zb y ła  
się swej p rzesz ło śc i?  N a  to  p e w n e  św ia tło  rzuca  histo- 
r y a  p ie rw o ro d n y c h  szczepów  i ich rozw in ięcie .  Rzeczą 
je s t  n ie w ą tp l iw ą ,  iż k w e s ty a  m a te r y a ln e g o  b y tu  w y r u ­
gow ała  z u m y s łu  ch ło p sk ie g o  w sze lką  in n ą  p o l i ty cz n ą  
n a r o d o w o ś c i ; c h ło p  po zb a w io n y  ro z u m u  po li tycznego  
i p a t ry o ty z m u ,  u g rz ą ł  w  m a te r y a ln e j  sferze; z a c h o w a ­
w szy j ę z y k , r e l i g i ą , obyczaj sw y c h  p rz o d k ó w ,  n ie  
m ó g ł  pośw ięcić  k r w i  w łasnej i m ien ia  d la  rzeczy m u  
nieznajom ej, d la  życia po litycznego . Szlach ta  j e d y n a  
r e p r e z e n ta n tk a  n a r o d u  w e w n ą t rz  i z e w n ą t rz  aż do 
u p a d k u  P o l s k i , sp ró b o w a ła  za p o źn o  u sa m o w o ln ie n ia  
c h ło p ó w ,  j a k o  r a t u n k u .  K ażda  b o w iem  z m ian a  w e w ­
n ę t r z n a  ekonom ii  p a ń s tw a  j e s t  dzie łem  czasu ,  i nie 
podczas  b u rz y  m oże się w y ra b ia ć  s tan  rzeczy  t rw a ły ,  
w y w o ły w u ją c y  w e w n ą t rz  now e życ ie ,  z e w n ą tr z  zw y- 
c ięz tw a.  Po k a ż d y m  u p a d k u  n iepod leg łośc i  na ro d o w e j  
m a ssa  lu d u  nie t r a c i , ściśle m ó w ią c ,  sw y c h  p r a w  
w ła ś c iw y c h ,  nie żyje w niej pam ięć  lepszego  b y tu ,  b o -
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leśnego u p ad k u  narodu. Szlachta polska śród strasznej 
b u rzy  po u p ad k u  k ra ju ,  pow ołując chłopów do obrony 
ojczyzny w irnie usanaow olnienia , powoływała ich do 
now ych  ofiar; tym  sposobem zapoznawała lud z naro ­
dowością. Usiłowanie po usiłowaniu, próba  po próbie 
naw et napo leońska , po k ró tk iem  trw an iu  nie udały  
się, i od ro k u  1790 do dzisiejszej epoki podkopyw ały  
b y t  dobry  lu d u ,  niszczony również przez kon trybucye  
różnego rodzaju sprzym ierzeńców lub zwycięzców 
Polski. Dawniej stutysięczna szlachta stanowiła w yłą­
cznie stan rycersk i,  now a zaś epoka em ancypacyi za­
ciągnęła chlopa-ubywatela pod chorągiew w o jsk o w ą ; 
tak  od 50 lat ostatnich w ciągłych wojnach i pow sta­
n iach  , nie tylko dobytek ale i życie nieść m usiał  w o- 
fierze, aby osiągnąć nieznane m u  i n iepew ne d o b r o ! 
Zm iana czterorazowa praw i rządu przewróciła zupeł­
nie wyobrażenia tego nieszczęśliwego ludu ;  nieświado­
m y  zew nętrznych  okoliczności i w y p ad k ó w , w swej 
prostocie, czynił odpowiedzialną szlachtę za wszystkie 
klęski, i dziś ją  za taką uważa. Bezwątpienia szlachta 
nie szczędziła ze swej s trony ofiar, ale te były dla niej 
mniej dotkliwe niż dla lu d u ,  którego całe rodziny i 
wsie, w jednej chwili losem wojny, z m ajętnych w że­
bracze się zamieniały. T y m  sposobem wolniał węzeł 
pomiędzy ch łopem  a szlachcicem , i dziś zupełnie  zgi­
n ą ł ,  zapew ne nazawsze.

Lud polski już od wojny szwedzkiej w 17 wieku z a ­
czął się przyzwyczajać do szlachty rządzonej przez ob­
cych. Od połowy 18 wieku do dziś dn ia ,  wchodzili do 
Polski proszeni i nieproszeni goście, ja k b y  do zaje­
zdnego dom u na gościńcu; każdy z nich dowolnie p o ­
stępował i brał co chciał. Stopniowie wzrastała w sercu 
ch łopsk iem  nieufność do szlachty, w jej polityce, w jej 
potędze. Przyszedł czas wreszcie iz dla ludu polskiego 
ja k  gdzieindziej zabłysła ju trzenka  lepszego tow arzy­
skiego b y tu ;  ale tę kulaw ą  reformę sama sz lachta , 
pom im o najlepszej woli, wprowadzić w życie nie m o­
gła, nie mając już sił po tem u ; rządy zaś kosztem szla­
chty przypisały sobie wszelkie dobro z tej reformy w y ­
p ływ ające. Na mocy praw dziś istniejących, zmiana 
właścicieli dóbr stała się coraz częstsza, a pan coraz 
bardziej obcy dla chłojia. T a k  koleją, wpływ, znacze­
nie , dostatki i siła u przy wiliowanej klassy w Polszczę 
zginęły po stuletnich patryo tycznych  ofiarach, a z nie­
mi narodowość , której głos coraz głuższy i mezrozu- 
mialszy się stawał.

Pomimo tych  zmian n ik t  n ieprzew idyw ał ostatnich 
w ypadków  k rw aw ych  w G alicy i , które  obecnie są na 
myśli całego polskiego ludu i grożą wielką katastrofą. 
Rozpadlina ta idzie przez całą głębokość w arstw y pol­
skiej ; najmniejsze drgnięcie jakko lw iek  patryotyczne  
pogrążyłoby ten kraj w bezdenną przepaść.

Różnica w uczuciach narodow ych pomiędzy terni 
dw iem a klassami mieszkańców, nie była jedynym  
pow odem  ich rozb ra tu ;  są inne  którego w głębinach 
przeszłości szukać należy.Świat nasz ziemski rządzony 
jes t  w sferze moralnej jak i muteryalnej odwiecznemi 
p ra w a m i,  pod ług  których  na rody  się ruszają i rozwi­
ja ją . Podbonież się dziejezpojedynczemi rasam i k tórych  
gałęzie i p ierw otne  własności w pływ ają  na p raw a  nie­
mi rządzące. Rozmaitość ztąd w ypływ ająca, widoczną 
jes t  w politycznych w ew nętrznych  urządzeniach trzech

pokoleń  pierwotnych Jafetów  północnych  : to jest 
Galio franków , Germanów  i Słow ian. Rozrastając się 
gałęzie tych  szczepów,odznaczały się szczególnemi wy- 
łącznemi własnościami : do nich się udać  należy aby 
w ytłóm aczyć zagadkę, dlaczego starożytna, wspaniała, 
ryce rska  szlachta polska najniekonsekwentniejsza w swej’ 
po lityce ,  nie dozwoliła przez tyle  w ieków ludowi 
wziąść udziału ani W w ojskowym  ani politycznym za­
wodzie.

Epoka przybycia  i usadowienia się p ierw otnych ple­
mion p okry tą  jest wprawdzie  mgłą m y tu , lecz c h a ­
rak te ry  ras wyraźnie na tle h istorycznem  się malują. I 
tak,dwie zupełnie różne rasy,szlachecka i chłopska znaj­
du ją  się w Słowiańszczyznie : pierwsza rycerska  i pod ­
bijająca , d ruga  rolnicza i podbita. Podług dziesięcio- 
wiekowej tradycyi istniejącej za czasów Herodota, 
podczas jiierwszego sadowienia się Słowian w dzisiej­
szej ich ojczyźnie, i napadu  Scytów górnej A zyi, była 
niezgoda pomiędzy ludem i jego naczelnikami, którzy 
chcąc się do upadłego bronić , wyrżnięci przez chłopów 
zostali. W e  wszystkich praw ie epokach wolał lud zie­
mię u p r a w a ić /a n iż e l i  bronić narodu niepodległości 
i takiem i byli Słowianie zachodni podług rzymskich 
h istoryków  i przedniejszych niemieckich kronikarzy. 
Przez zmieszanie się z plemieniem słowiańskiem  po- 
łudniow em  wojennem, Słowianie zachodni uformowali 
po Elbę państwo udzielne, chociaż w formie ówczesnej 
nieokrzesanej —  T o  co było u szlachty celem życia 
sz lachetnym  i w zniosłym , było obcem dla chłopa wi­
dzącego jedynie  ojczyznę w lemieszu '. ztąd to lekcew a­
żenie szlachty życiem chłopa które  za niegodne sza­
cu n k u  uważała. Czasy wzrostu potęgi polskiej prze­
szły bez uczestnictwa ludu  obojętnego na w a lkę ,  
zwycięstwo, lub porażkę. Gdy w połowie 17 wieku 
Polska ku  upadkow i chylić się zaczęła, gdy Giermań- 
sko-protestanccy Szwedzi, po nich Siedmiogrodzie- 
nie, Rossyanie ,Kozacy, nakoniec  P rusacy , pizeizynali 
wzdłuż i wszerz Polskę, p londru jąc  po niej bezkarnie, 
lud patrza ł na to obojętnie, do broni sięnie rzucił w imię 
domowego i przyrodzonego praw a. Na chwilę potrafił 
Kościuszko sk łon ić  go do powstania obietnicą usamo- 
wolnienia i uwłaszczenia ; lecz chwila ta jn zeszła jak  
b łyskawica, a dzieło Kościuszki srod  boju przerw anem  
zostało : tak dziesięć minęło w ieków bez uczuc pa- 
tryotycznych w ludzie. Być może iż z tt'go powodu 
stan mieszczański w Polszczę uform ow ać się nie mógł, 
i potęga jej na wew nątrz  i na  zew nątiz  meodpowie- 
działa realnej sile narodu. Cała ogromna budow a 
państwa spoczywając na jed n y ch  barkach  szlache­
ckich, runąć  musiała tern r y c h le j , iż jedyna  chwila 
w której Polska spełnić  mogła olbrzymie swe p os łan ­
nictwo, niedojrzaną  została. Już  od 15 wieku ważna 
polityczna i Europe jska  kw estya niepodległości Polski 
była źle pojętą i zwichniętą. R ozhukane namiętności 
w szlachcie niedozwoliły jej z najprzyjaźniejszej pory 
korzystać, w przodkow aniu  Słowianom garnącym  się 
pod  opiekę Polski od Elby do Bałkanu. l  u \eży głó­
wna przyczyna  upadku  tego narodu , me zas w spóźnio­
nej em ancypacyi lu d u ,  k tóry  naw et w 18 wieku 
w innych kra jach  powszechnie usam ow olnionym  nie 
był. W praw dzie  reform a ta zdolną była nowe życie 
wzniecić, upadek  oddalić, lecz jak  to już było wyżej
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powiedzianem, zabrakło później szlachcie na czasie i i 
siłach dla wykonania  tej społecznej reformy. Sąd hi- 
storyi zaś nie w yrokuje  sądząc po chęciach , ale po 
czynach d o k o n a n y c h ; a niema przykładu  w wieczy­
stym biegu czasu, aby chwila stracona przez naród  
nagrodzoną była. O kropny  |est los ludów  i narodów 
k tó re  nie w ypełniają powierzonego im przez O pa­
trzność p o s ła n n ic tw a !

Rzucając okiem na stan obecny chłopów w trzech 
częściach Polski, widzimy iż w W . Xięztwie Poznań- 
skiem dobry b y t  ludu zabezpieczony przez rząd, czyni 
go coraz obo|ętniejszym na  narodow ść i odłącza od 
szlachty. Język  niemiecki system atycznie  się upowsze­
ch n ia ;  b iurokracya coraz czynniejsza w swym p ro te ­
stanckim  prozelityzmie; sekciarze pod płaszczem 
narodowości szerzący pro tes tan tyzm ; s łow em , Prusy  
coraz bardziej się uosabiają w tej części dawnej Polski 
i grożą ]ej narodowości.

Lecz o ile by t m oralny  upada, o tyle rnateryalny 
wzrasta pomiędzy ludem , z pow odu radykalnych  ule­
pszeń w prow adzonych przez rząd. B iurokracya p ru ­
ska przeciwnie postępuje ze szlachtą : złożona z chci­
wych i n iesum iennych u rzędników , k tó rych  prze­
biegłość paraliżuje um iarkow anie  kró la  i centralnej 
władzy, ssie ja k  p ijaw ka  na drodze leyalndj zasoby 
krajow e w ręku  szlachty, i stopniowie prowadzi ją  do 
wywłaszczenia i nędzy. Ten  je s t  g łów ny  cel polityki 
niemieckiej względem Polski i Słowiańszczyzny; gdyby 
kto chciał o tern w ątp ić ,  niech zajrzy w  pisma n iem ie­
ckie pełne potwarzy; niech słucha radośnego okrzyku  
niemieeko-żydowskiego powstałego podczas ostatnich 
w Polszczę w ypadków  : « teraz  wybiła godzina nędzy i 
« u p ad k u  szlachty po lsk ie j ,  takie  po w inno być jej t 
« p rzeznaczen ie ! »

Łupieztw o i zdzierstwa b iu ro k rac j i  niemieckiej 
ok ry te  są zawsze pozorem legalności; wszystko się 
dzieje urzędowie podług form p rzep isan y ch , za pom o­
cą rachunkow ości,  podatków , tax ,  sztrofów i opłat 
różnego rodzaju. Pierwsze k roki ku  wyzuciu szlachty 
z m ajątków  są już uczynione; skarb  dla większej 
pewności wdożył hypo tekę  na majątki osob skom pro ­
m itow anych  w ostatnim rew olucy jnym  r u c h u ; prócz 
tego każdy z obwinionych jest solidarnie z innym i 
przed skarbem  odpowiedzialny. Ponieważ zaś nie ty l­
ko względnie, lecz num erycznie  je s t  więcej uwięzio­
nych w W . Xięztwie Poznańskiem niż w Królestwie 
Polskiem , p rzypadnie  dla ska rbu  okrągła  sum m a 
czystego zysku. (*) Niemcy z m ałym  wyjątkiem n iena­
widzą Polskę i Słowiańszczyznę; każdy z najgorętszych 
liussofobóic i P seudo-Polonoflów , chętnieby posiadł 
choć d ro b n y  kaw ałek  ziemi polskiej; mieszkańcy nad 
Odrą, Spreą i Elbą nie odrzuciliby tego łakomego kęsa. 
W szystko  gotowi są system atycznie  wytłóm aczyć i 
uniew innić , choćby największą niegodziwość : mają 
gotowych wyznawców filozoficznego systematu konie-

(*) Poli tyka rządu pruskiego w tym względzie od lat 15,,u jest 
sama : obywatele X. Poznańskiego którzy wzięli udział w po­

w stan iu  listopadowym, zmuszeni byli  grubo opłacić swój patryotyzm 
w Berl inie. W idoki rządowe co do wywłaszczenia m alują  się dobitnie 
w protegowaniu przybyszów' Niemców, którzy się stają nowymi w ł a ­
ścicielami majątków szlachty poznańskiej .

[P rzyp isek  R edahcyi.)

1 czności, k tórzy w razie potrzeby zaraz się złączą aby 
loicznie dowieść, na mocy praw  i wyższych względów 
państw a, w yprow adza jąc  wnioski paragrafami, iż w y 
żucie z posiadłości całej szlachty polskiej jest wielkim 
i sprawiedliwym  ak tem  konieczności. Podobnież się 
dzieje w Ameryce, gdzie Anglo Giermanie piewotnych 
właścicieli wypleniają  aby zniszczyć z g run tu  w Indya- 
nach  samąż myśl dokonanego gwałtu. Jeden  ze sło- 
wianofobów niedawno zalecał jako p ra k tyczn y  ten 
ś rodek Indyjsko am erykańsk i.  Niemcy dziś idą już  tą 
drogą • jedni m ordu jąc  m ieszkańców ja k  w Ameryce, 
drudzy  w yzuw ając ich z wszelkiego m ie n ia ; a jedni i 
drudzy  dążąc w spólnie  do zagłady szlachty. Gdzie tylko 
są w styczności ze S łow ianam i, giermanizują ich róż- 
nemi sp o so b am i; gdzie mogą, stare pokolenia s łowiań­
skie giermańskiem zastępują ; usiłują  również ouy- 
c z a j , zwyczaj, język mieszkańców odmienić, chociaż 
toż samo zarzucają Rossyi.

W  imieniu wolności religijnej i ośwńaty, rozszerzają 
naw et swój prozelityzm gierm ańsko-protestancki. 
Gardząc wszelką w iarą, rzucając nasienia zmieszania, 
rozprawiają o wyzwoleniu ducha  i rozum u! W iadom o 
że protestan tyzm  nosi na sobie piętno swego n iep ra ­
wego urodzenia, udzielając wszystkiemu co jes t  z nim 
wstyczności p ierw iastku rozprzęgającego. Gdzież m a­
m y szukać dziś pro tes tan tyzm u? czy nie w nieprzeli­
czonych sektach  które  się w jego łonie zrodziły i rodzić 
nie przestają? wszak pod jego kierunkiem  i opieką 
w ysnuły  się he rez je  wszelkiego rodzaju, a każda z no­
w ym  prozelityzmem.

Przechodząc do położenia obecnego chłopów w Ga­
lic j i ,  au to r  wyznaje iż m u jest mniej z n a jo m e : d ługiem  

: doświadczeniem nauczony, niczego się z dzienników
nie chce uczyć, szczególnie w dzisiejszej epoce nam ię­
tnej polemiki. Zaprzecza jednakże  nieomylności 
Augsburskiego organu , i twierdzi iż się u trzym uje  do­
tąd  w G alic ji  stan rzeczy uciążliwy dla ludu  mniej 
więcej feudalny, k tó ry  mało co się odmienił. Położenie 
Galicyjskich chłopów mnićj urządzone i niepewniejsze 
od tego w jakiem się znajdują  chłopi w królestwie 
polskiem i Xięztwie Poznańskiem. W ielka odpow ie­
dzialność przed światem i h istorycznym sądem spadła 
na rząd Austryacki po k rw aw ych  w ypadkach  w  Gali­
c j i .  Cała szlachta tej p ro w in c j i  oskarżoną została o 
uciemiężenie chłopów. Jeśli to nadużycie istniało, 
dlaczegóż oddaw na silny rząd austryack i  nie położył 
m u  tam y, nie doświadczając żadnego oporu  w mie- 
skańcach , którzy nie używają przywilejów szlachty 
węgierskiej. Chłopi w Galicyi również jak i w X. P o ­
znańskiem nie lękali się powrócić do dawnego stanu 
rzeczy, w razie zwycięztwa p a r ty i narodowćj, wiedzieli 
bowiem że pow ró t ten jest n iep o d o b n y m ; że widoki 
szlachty na przyszłość były godne wsparcia-, lecz dla 
tej przyszłości, jedni niecbcieli teraźniejszości ryzyko­
wać , d rudzy  woleli sami się uwolnić, niż czekać nie­
pewnego sku tku  wojny. W rodzone uczucie u słowiań­
skiego ludu poddania się obcemu rządowi znowu się 
obudziło , i mieszając się z nowoczesnemi ideami, za­
siało ziarno niezgody domowej, groźnem się stając dla 
szlachty.

Stan chłopów w królestwie polskiem różni się zu ­
pełnie od tego jak i się podoba publicystom  niemie-
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ckiui św ia tu  przedstawiać. Prowincya ta dawnej Pol­
ski w 1795 w znacznej części do Prus wcielona, miała 
zniesione poddaństw o w 1800 r. rozkazem gabineto­
w ym  W ilhelm a III. Dalsze ulepszenia dokonane pod­
czas W . Xięztvva W arszaw skiego utworzonego trak ta  
tern Tylżyckim  w r. 1806. Kodex Napoleona zaręczył 
bez różnicy wszystkich klass mieszkańcom równość 
w  obliczu praw a : g łów na ta rękojmia dobrego bytu  
dla ludu , została uświęconą przez trak ta ty  W iedeńskie 
w 1815 roku, i po dziś dzień istnieje. Nie ma więc 
poddaństw a w królestw ie polskiem  od lat blisko pię- 
dziesięciu. Urzędy wysokie są w szystkim  przystępne: 
z łona ludu  dawniej je  piastowali : Staszyc, (Jkołów, 
Kossecki; dziś W ołow ski, M orawski, Tyss. i t. p. T u  
au to r  wchodzi w znajome szczegóły adm inistracyjne 
dotyczące chłopów k tó re  pominąć m usim y.

W  1844 roku  w szkołach wyższych i niższych, 
jakoteż  w insty tu tach  publicznych znajdowało się 
7 5,000 dzieci po lsk ich ; wszystko to niedojrzanim zo­
stało z umysłu przez niemieckich pismaków. O mnie- 
m anem  prześladow aniu  re l ig i jn e m , opłakiw anem  
przez całą Europę  , lud nic nic wic ,* wszędzie ma swo 
je duchow ieństw o poważane i pro tegow ane przez 
rząd ;  n ik t inu nie narzuca obcej religii. (?) Kwestya 
małżeństw  m ieszanych , k tó ia  być może pow odem  
spo ru ,  chłopów  nie obchodzi; kiedy się wydarzają 
od czasu do czasu, to z okazyi b iednych Niemców 
emigrantów, wyznania lu te rsk iego , k tórych jest zna­
czna liczba w Polszczę. W wyższych klassach m a ł­
żeństwa mieszane są szęstsze. Jakko lw iek  rząd stara 
się zaprowadzić jeden j ę z y k , nie ginie polski ani 
w szkołach, ani w dz iennikarstw ie ,  ani w literaturze. 
Urzędnicy cywilni w większej liczbie N iem cy, rzadko 
są z chłopam i w styczności; kiedy się to zda rza ,  roz­
mawia ą z niemi ich językiem. YV Xięstwie zaś Po- 
znańskiem  , chłopi n ierów nie więcej czują w pro w a­
dzenie obcej mowy niż w Królestwie polskiem.

Lecz natom iast lud nadwiślański opłakuje upadek  
hand lu  i przemysłu ; pod tym  względem Rossya jest 
macochą dla Polski; n iesprawiedliwie z nig postępuje , 
zapom inając iż na handlowej drodze ginie zazdrość i 
nienawiść. Rząd Rossyjski pow inienby we własnym  
in teresie  , wolność han lu  od wielu lat już  tam zap ro ­
wadzić , n iebrakow ało  m u prozb i ostrzeżeń co rok  po­
w tarzanych ; gdyby to u c z y n i ł , by łyby  znaczne, ko­
rzystne  w ym iany płodów  hand low ych , pod opieką 
je d n y c h  p raw , i z obu stron Niemna nas tąp iłyby  do ­
broczynne  dla ludu skutki.  Oppdzycya przeciw tej re ­
formie m e idzie z góry, mniej z Petersburga niż z W a r ­
szawy; wyłącznie od n iek tórych  urzędników dla b ru ­
dnych  osobistych celów, k tó rym  poświęcone jes t  do ­
bro  kra ju  i g łówny interes państwa. T u  jest żrzódło 
n iedosta tku  i nędzy chłopów  i szlachty, wzrastającej 
z podatkam i szczególnie od lat piętnastu .

Ci co dręczą na urzędzie chłopa, są Niemcy chrzszcze- 
m  i niechrzszczeni, k tó rychm assa  obsiadła sądownict- 
twa, ad m .m stracy ę  w ewnętrzną i ska rbow ą , p rokura-  
torya dobra koronne. Przybysze ci zręcznie um ieją  łu-

!c szlach tę pod płaszczem pa try o ty zm u ,tak  ostrożnie 
je d n a k  , aby się nie kom prom itow ać w oczach władz 
wyższych. Są to ssący lud  gnębiciele, tem niebezpie­
czniejsi, iz me ma praw ie urzędników Moskali rodem

w styczności z ludem ; w administracyi r z a d k o , w są­
downictwie nigdy. Rodowici M oskale na urzędach 
chętnie z chłopem popolsku  rozmawiają i n im  się 
opiekują.

Autor w spom ina pow tórn ie , iż mówi o Królestwie 
polskiem wyłącznie i dodaje : rzecz obojętna wiedzieć 
dlaczego M oskale tak  pos tępu ją ;  czy z p rzezo rnośc i , 
przebiegłości lub  jedynie  powodowani wyższem uczu­
ciem sprawiedliwością cg\ dopięty, chłop z n ieprzy­
jaznego przyjaznym  się stał rządowi. Jedno rek ru tow a­
nie je s t  ludowi obmierzłe ; widzi że z jego łona przez 
Rosssyą i dla Ilossyi chłopi są w dalekie s trony wysyłani 
i absorbowani. Jeśli rząd na politycznych jirzestępców 
uderza jak  błyskawica z ok ropną  surowością , czyni 
to aby niebezpieczeństwo w sam ym  zarodzie zniszczyć, 
gwałtownie jego w zrost w strzym ując. Rząd ten gru-  
chocze wszystkich którzy do walki z nim  występują , 
jak o  indywiduów  ; tym  terroryzm em  chce innych od 
naśladowania odstraszyć; ale n igdy  n ie m a  na celu 
zagłady  całej klassy mieszkańców, przez rze ź ,  lub 
fiskalne środki. Chociaż Rossya podbitych wciela 
w siebie, nigdy nie poświęca krajowców jednych  na 
korzyść drugich.

W y p ad k i  galicyjskie dały powód pisarzom pó łn o ­
cnych Niemiec do silnego a takow ania  Słowiańszczyny, 
1 olski i Rossyi. Jeśli z jednej s trony  służy każdem u 
■prawo rozszerzania g ran ic  orężem, to z drugiej istnie­
je  praw o ich strzeżenia i obrony : na mocy pierwszego 
Niemcy kaw ałek  po kaw ałku  zabierali wielkie kraje  
S łowianom ; na drugiem opiera się Pansław ianizm , 
nie fikcyjny na polu l i teratury , ale p rak tyczny  na p o ­
lu polityki. Dalsze zabory ziem słowiańskich mogą 
być ty lko oddalone przez zlanie się Słowian w jedno  
jednorodne  cia ło , tak aby  dwie massy jednorodne  
G ierm ańska i S łow iańska, m ogły w jiotrzebie stanąć 
do boju.

W  oczach Ojca przedwiecznego, każda rasa w rozwi­
jan iu  się ehrystyanizm u m a sobie wskazane posłanni­
ctwo i p raw o historyczne stare  jak  św ia t;  dlategoto 
ludom w skazaną  je s t  ojczyzna. Nie Słowianie Niem­
com, ale Niemcy Słowianom od tysiąca lat k ra je  po­
zabierali, i jirzeszkodzili ich rozwinięciu się. Jestże na 
świecie rasa  z większem praw em  do n iepodległości, 
a je d n a k  bardziej uciemiężona i po barbarzyńsku  
trak to w an a  ? Coż dziwnego jeśli z upragnieniem  ocze­
kuje  swego wyzwolenia? Lecz nie zemsta lub chęć 
wojowania jes t  celem pansław ianizm u : exystuje on 
rów nie ja k  pangallian izm , pangiermanizm. W yraz  
pan  nic innego nie znaczy, j a k  wrodzone każdem u 
narodowi p raw o wolnego rozwijania się na w ew nątrz  
i na  zewnątrz : Niemcy opierając  się na niem chcą się 
rozciągnąć od Alpów do Renu aż po Holandyą. Imże 
to przystoi równego p raw a  zaprzeczać Słowianom ? To 
co w Rossyi mniemają być podstęjiem , przebiegłością 
dyplom atyczną, jes t  stopniowem  w ypełn ian iem  się 
losu do niej przywiązanego. Dlatego Rossya ulegając 
sile konieczności, sama nie zdając sobie z niej spraw y, 
pchnięta  wyższą s i ł ą , zaczyna pierwszym sw ym  kro­
kiem wszystkie pokolenia słowiańskie z sobą je d n o ­
czyć i spajać. Gdyby podobne  zjednoczenie przed 
kilką wiekam i odbyło się w Niemczech, dzisiejsi wiel- 
cy politycy tego k ra ju  nie patrzyliby z obawą na nie-
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k tó re  p ro w in c y e  n ie m ie ck ie  i n ie  szu k a l ib y  ich na 
p ró żn o .

W  un ie s ie n iu  p a n s ła w ia ń s k ie m  a u to r  zaprzysięga  
m u w ierność , o n  stracona  fo rpoczta  bez w o jska ,  d a lek i  
od  s t ro n n ic tw  i w pływ ów  rządow ych  (?), w alczący  
z p rzy ja c ió łm i i n ie p rz y ja c ió łm i , p o św ię ca  tej c h o r ą ­
g w i sw ą  niepodległość , z w ielu  d ro g ich  w sp o m n ie ń  
czyn iąc  ofiarę. P a n s ła w ia n iz m  ży jąc y  w  po tęd zeR o ssy i  
n ie  znos i  n iepod leg ło śc i  N iem iec ,  lecz ich  dalsze  sze­
rzen ie  się w  S łow iańszczyznie  czyni n ie p o d o b n e m .  
P o s ła n n ic tw e m  je g o  j e s t  : pó łx iężyc  o b a l ić ,  od ty lu  
w ie k ó w  s k rz e p ły  w sc h ó d  w s k r z e s ić ;  za p row adz ić  
w  n im  ośw ia tę  e u ro p e js k ą  ; Azyą po łączyć  z E u ropą .  
O to  je s t  p rzysz łość  o lb rzy m ieg o  s ło w ia ń sk ie g o  szcze­
p u .  Lecz a b y  te m u  p o s ła n n ic tw u  g o dn ie  o dpow iedz ieć ,  
p o t r z e b a  s k u p ie n ia  sił i j e d n o ś c i ,  n ie  d la  w a lk i  bez 
c e lu  z zach o d e m  , lecz ab y  się za n im  n ie  w lec  i jego  
k ie ru n k o w i  nie u ledz.

P rz e w o d n ic tw o  m o ra ln e  i po l i ty cz n e  n a  z iem sk im  
g lob ie  na leży  się z p r a w a  trze m  g łó w n y m  szczepom  
J a f e t a : G allom  , G ie rm a n o m  i S łow ianom . Potęga ich 
w in n a  w za jem n ie  się ró w n o w a ż y ć  i h a rm o n ię  p r z y ­
sz łych  w ie k ó w  zabezpieczyć .  W ie k  d z ie w ię tn a s ty  nie 
j e s t  w iek iem  w o je n n y m ,  n ie  d ąży  on do u n iw e r ­
sa lnej m o n a rc h i i .  O b aw a  p o d b ic ia  N iem iec  przez Ros- 
s y a n o -S lo w ia n , p o s łu ż y ła  za ta rc z ę ,  za k tó r ą  się 
s c h o w a ła  n ie n aw iść  n a d g ra n ic z n y c h  N iem ców , p rz e ­
ciw  w sz y s tk ie m u  co je s t  S łow iańsk ie  , co j e s t  Polskie . 
A u to r  n ie obw in ia  o to  ca ły c h  N iem iec ,  a le  ich  część 
z e p s u tą ,  k tó r a  z p o w o d u  o s ta tn ic h  w y p a d k ó w ,  sta ła  
się ich o r g a n e m ; ty c h  n ę d z n y c h  s k ry b ó w ,  fuzów  
m ie sz cza ń s tw a  i b iu ro k ra c y i  n a d  O drą .  W ięk sz a  ich 
część w o ła ła  n ie d a w n o ,  że t rze b a  kon iec  po łożyć 
polskości  n a d  O d r ą ,  W a r t ą  i N o tec ią ;  o p ie ra jąc  się 
fa łszyw ie  n a  te m  , iż k ra j  n a d w iś la ń sk i  w  p ie rw o tne j  
e p o c e  b y ł  g ie rm ań sk im .  P ru s y  w łaśc iw ie  s łużą  za 
o g n isk o  tej p r o p a g a n d y  a n ty s ło w ia ń s k ie j , i n ie n aw iść  
ich do P n iak ó w  p ło m ie n ie m  w y b u c h a .  Z a p o m n ia ły ż  
te  p ru s k ie  g ro d y ,  iż za J a g ie l lo n ó w  P o lsk a  w yzw oliła  
je  z pod j a rz m a  K r z y ż a k ó w ; że p rze z  d w a  w iek i pod  
o p ie k ą  sz lach ty  po lsk ie j u ż y w a ją c  w ięk szy c h  p rz y w i­
le jów  i sw o b o d y  niż s a m a  s to l ica ,  p rzysz ły  do  św ie ­
tn o śc i  i potęgi.  Z ty c h  m ia s t  dziś w ychodzą  ro je  b i u ­
r o k ra tó w ,  ich nacze ln icy  i s p rz y m ie rz e ń c y ;  o n e  są 
gn iazdem  cz y n n e g o  r a d y k a l iz m u ;  ta m  się p łodzą  sk ry -  
benty  różnego ro d z a ju ,  k tó rzy  bardz ie j o d d a lo n y m  s łu ­
żą za dzw o n  a l a r m u ;  ta m  pom iędzy  K ró lew ce m  i 
W r o c ła w ie m  , n a  obszerne j  p r z e s t r z e n i , za łożona je s t  
n a  w ie lk ą  ska lę  fa b ry k a  kłam stw  n ie g o d z iw y c h ,  ta m  
się w y ra b ia ją  h is to ry c zn e  b a jk i  i n a ty c h m ia s t  p u b l i ­
cznośc i  są u d z ie lan e  i rozszerzane.  T a m  np. p o r ó w n y ­
w a ją  ła g o d n o ść  j e d n e g o  ze srogośc ią  d ru g ieg o  rzą ­
d u  i t. p.

Z obu  s t ro n  Polsk i  z n a jd u je  się więc n iep rzy jac ie l  
t r a d y c y jn e g o  s ta ro ż y tn e g o  je j  b y tu .  P ierw sza  m y ś l  po­
d z ia łu  tego  k r a ju ,  ju ż  w  17 tym  w iek u  p o w s ta ła  w  u m y ­
śle G u s ta w a  W a z y ,  k tó r y  p rze d  p o k o je m  z a w a r ty m  
w  O liw ie  r o k u  1660  , zach ę ca ł  do  rozb ioru  Polski Kur- 
fu r s ta  B r a n d e b u r s k ie g o ,  S iedm iogrodz ian ina  R akoce -  
go, R o ssy ą  i A u s try ą .  Sto d w a n a śc ie  la t  p ó ź n ie j , m y ś l  
G u s ta w a  W a z y  zaczęła się sp e łn ia ć  i dziś P o lsk a  r o z ­
b ita  , podzie lona  , p a r t a  p rzez  N iem ców  i M o sk a l i ,  n ie

m a  m c  innego  do  w y b o ru  , j a k  s tać  się n iem iecką , lu b  
pozostać sło w ia ń ską ; p rzysz łość  rozw iąże to  za g a ­
dn ien ie .

Z le w a jąc  się d o b ro w o ln ie  w p a ń s tw o  R o ssy jsk o -  
s ło w ia ń sk ie ,  po  d łu g ic h  n ie w y m o w n y c h  bo leśc iach ,  
P o lsk a  zabezpiecza sobie w przysz łośc i p e w n ą  p o l i ty cz ­
n ą  ro lę  : s p o k r e w n io n e  gałęzie z j e d n e g o  p n ia  w ysz łe  
m ogą się z róść  w  je d n o  d rz e w o ;  w szakże  Polsk i  i Ros-  
syi zw yczaje  i obyczaje  są do siebie po d o b n e ,  d w a  p o ­
b ra ty m c z e  języki zleją się ła tw o  w jed en ,  odśw ieża jąc  
się u  p ie rw o tn e g o  w sp ó ln e g o  im  ź rz ó d ła ;  c h w a s t  c u ­
dzoziem szczyzny  się w y p le n i  i oba n a r o d y  z lan e  w je ­
den, będą  się w spó ln ie  ksz ta łc ić .

Po n a d  r o s sy jsk ą  c h o rą g w ią  w  czasach  po  n a s  id ą ­
cy c h ,  pow iew ać  będzie o lb rzym ia  ch o rą g ie w  p an s ła -  
w ia ń s k a ,  od rnorza L o d o w a te g o  do  Ś ródz iem nego ,  od 
W is ły  do  O c e a n u  S p oko jnego .  W p r a w d z ie  p ie rw ia s te k  
p o lsk i  o k a z y w a ć  się będzie w now ej fo rm ie ,  lecz ś ró d  
s ło w ia ń sk ic h  będzie j e d n y m  z g łów n ie jszych  —  G b y b y  
n a w e t  w ia ra  k a to l ic k a  P o la k ó w  uledz m u s ia ła  p rze  
m o c y ,  i w sk a z a n y  zos ta ł  n o w y  w y b ó r  re l ig i i ,  p rze jśc ie  
n a  ło n o  kośc io ła  wschodniego  s ta ło b y  się te in  ła tw ie j-  
sz em ,  iż on sp o c zy w a  także  na  p o w ad z e  s ło w a  C h r y ­
s tu so w e g o  i t r adycy i .

« T a k  j e s t ,  p o w ia d a  a u to r ,  j e d y n a  d ro g a  w y tk n ię ta  
« po  nas  id ą c e m u  p o k o le n iu  , ja k o  też nam  w sz y s tk im  
« n a  ró ż n y c h  d ro g a c h  p r a c u j ą c y m ; m n ie  n iepalryocie , 
« i m o im  przeciw nikom  p a t ry o to m  najzagorza lszym , 
« a b y  nie tak  j a k  m y  t r a w i ło  się i m a rn ie  g inęło w  bo- 
« l e ś n y c h ,  p r ó ż n y c h  i p e łn y c h  ro z p a c z y  u s i ło w a ­
li n ia c h .

« E  vivere senza sp e ra n za , senza speranza  m orire .  »

Do tej h a n ie b n e j  k o n k lu z y i  d o p ro w a d z a  re n e g a tó w  
w yrzeczen ie  się na jśw ię tszy c h  o b ow iązków  P o lak a  i 
C h rześc ian ina .  Po u l t r a d e m o k r a ty z m ie ,  n a s tą p i ło  zw ą­
tp ien ie ,  po zw ą tp ie n iu  r o z p a c z ,  po  ro zp a czy  w ia ra  
w  sz a ta ń sk ą  m a te r y a ln ą  siłę, w yzuc ie  się z re l ig i i , n a ­
ro d o w o ś c i ,  i p r o p a g a n d a  n a jn ik cz em n ie js zy ch  zasad  
p rzec iw  Bogn i O jczyźnie  , o p a r ty c h  n a  fałszu  i sarno- 
lubs tw ie .  Dalsze u w ag i  n ad  tem  p ism em  hersz ta  odstę- 
p có w  o d k ła d a m y  do  n a s tę p n e g o  a r ty k u ł u .

SPRAWA CHŁOPÓW W POLSZCZĘ.

W  p o p rz e d n ic h  d w ó c h  n u m e ra c h  D zienn ika  N am . 
p o d a l iśm y  do  w iedzy  n aszych  cz y te ln ik ó w  U kaz  z d. 7 
C zerw ca  h. r . ,  o raz  treść  in s t ru k c y i  P aszk iew icza do 
G u b e r n a to ró w  K ró le s tw a  P o lsk iego ,  a  tych  do  d e leg o ­
w a n y c h  m a ją c y c h  ogłaszać u k a z  g m in o m .  Dziś p o d a ­
j e m y  sam  tex t  ty c h  in s t ru k c y i  k tó re  z n a jd u je m y  w  G a­
zecie L w ow skie j  z 15go i 17go W rz e ś n ia  b. r. Poniżćj 
u d z ie la m y  w iadom ości k tó r e ś m y  o trzy m ali  d ro g ą  p ry  
w a tn ą  o p ie rw sz y ch  s k u tk a c h  w y n ik ły c h  z w p r o w a ­
dzen ia  u k a z u  w w y k o n an ie ,  j a k o  też o o gó lnem  u s p o ­
sob ien iu  u m y s łó w  w ieśn iak ó w  K ró le s tw a  Polskiego.

Instrukcya  P aszkiew icza  do Gubernatorów.

«DoCywilncgoGubernalora gubernii N.N. « Cesar z Jego Mość 
w nieskończonej swej staranności o dobro włościan osiadłych 
w Królestwie po dobrach prywatnych , raczył ukazem z dnia 7 
Czerwca postanowić niektóre wstępne, główne przepisy, na



1150
k tó rych  się dalsza regu lac ja  w Królestwie ma opierać. —  Powy­
żej wymieniony najwyższy Ukaz ogranicza wszelką samowol- 
ność ,  o ile lakowa co do rzeczywistego wydalenia włościan 
z uprawianych przez nich grun tów  zachodzić mogła znosi 
wszelkie bezprawne robocizny i da rm ochy ,  tudzież najmy przy­
musowe , —  oddaje ich nakoniec pod szczególniejszą opiekę rzą­
du  lak w przypadkach zachodzących sporów miedzy nimi a wła­
ścicielami dóbr ,  jako też w p rz y p ad k u , gdyby ich na przyszłość 
oczynszowano i gdyby oni w tej m ierze  w układy weszli.—  W o­
lą Cesarza Jego  Mości j e s t , aby włościanie wszystkie te o jco­
wskie zamiary dobrze  i nie inaczej jak tylko w duchu  najwyż­
szego ukazu pojęli . — J .  W. Pan każesz więc pomieniony ukaz 
Cesarza Jego Mości urzędnikom , którzy godni są zaufania rzą­
du , we wszystkich gm inach  i w wyznaczonym przez ministe- 
ryum  spraw wewnętrznych term in ie  ogłosić , i będziesz się sta 
r a ł  , aby tę najwyższą wolę w umysły włościan jak  najzrozu- 
mialej wpojono. Niech delegowany urzędnik oświeci ich , że 
Jego C. Mość surowo wprawdzie zakazał właścicielom d óbr  wy­
dalać ich samowolnie z uprawianych przez nich gruntów , ale że 
ten zakaz tylko w tym przypadku ma ważność , jeżeli swe po­
winności ścisło wypełniać  b ę d ą ,  gdyż w przeciwnym r a z i e , 
żaden z n ic h ,  który swym powinnościom zadosyć die u c z y n i , 
nie może się spodziewać ze strony rządu ani zachęty ani też 
w zględu ,  i z uprawianego przez siebie g ru n tu  n iezwłocznie wy­
dalonym b ęd z ie .—  Następnie powinien im urzędnik w y t łu m a ­
c zy ć ,  że pod względem zniesienia wszystkich dotychczasowe eh 
darmoch również jak  i najmów przymusowych , rozum ie  n a j ­
wyższy ukaz tylko t e ,  k tóre się okażą ,  że one bezprawnie  były  
od nich żądane i o d ra b ia n e ,  że oni sami nie są upoważnieni o 
prawności lub bezprawności wszystkich tych danin  i robocizn 
sądz ić ,  na s tępnie ,  że nie powinni s łuchać  żadnych podszeptów 
pokątnych doradzeów, lecz z nieograniczonem zaufaniem mają 
czekać na rezolucyę rządu  , który z ojcowską starannością czu­
wa nad ich p raw am i,  i sam rozpozna i osądz i,  które ze wszy­
stkich tych ciężarów znieść na leży .—  Tylko zupełna  uległość 
rozkazom rządowym , tylko bezwarunkowe i wdzięczne przyję­
cie ich , może przekonać rząd , że włościanie godni są nadanej 
im przez Jego Mości Cesarza łaski.  Rząd postanowił mocno nie 
mieć żadnego względu dla k rnąb rnych  i tych , którzyby w ła śc i­
cielom d ó b r  lub wyznaczonym do lego w ładzom  nieposłuszny­
mi b y l i , albo którzyby drugich do tego nam aw ia l i ; niech oni 
sarni sobie przypiszą skutki , gdy przy pierwszym kroku na 
drodze nieposłuszeństwa , doznają całej surowości kary, a rząd 
żadnej samowolności z ich strony nie ścierpi , i żadnego bezpra­
wia przebaczyć nie myśli.

Niniejszy list każesz J .  W .  Pan przy ogłoszeniu najwyższego 
ukazu podać do powszechnej wiadomości.

(Bez daty). (Podp.)  Xiążę W arszaw ski.

Instrukcya dla urzędników wyznaczonych do ogłoszenia  
ukazu Gminom.

1) Urzędnik  mianowany do ogłoszenia włościanom  najw yż­
szego Ukazu  z dnia 7 Czerwca b . r . ,  równie jak rozporządzenia, 
które w skutek tegoż J .  O . X iążę  namiestnik wydał do cywil 
nych gubernatorów  Królestwa, jest  obowiązany powierzoną so­
bie misyą we wszystkich g m in a c h ,  do których będzie posłany, 
od 20s° d o 3 l s »  Sierpnia  ukończyć, a to tak, aby we wszystkich 
gm inach  włościańskich Królestwa, najwyższa wola do I W rze­
śnia wiadomą była.  —  2) Delegowany ten urzędnik jes t  obowią- 
zany przyjść do kanceiaryi wójta gm iny i wezwać go, aby on 
podług urzędowego spisu ludności w jed n y m  i tym samym dniu  
i godzinie zwołał wójtów jako też wszystkich włościan trzy m or­
gi g ru n tu  posiadających, i stosowną do tego pańszczyznę o d ra ­
b ia ją cy c h ; następnie  wszystkich, którzy albo darmochy albo 
najmy przymusowe odbywają .—  3) Wraz z wójtami i w łościana­
mi ma być także wezwany do stawienia się właściciel w s i , jeżli 
sam nie je s t  wójtem gm iny ,  — a w niebytności jego ekonom — 
lub  pe łnomocnik właściciela w s i .—  4) Gdy się wszyscy powyżej 
wym ienieni  zgromadzą, ma delegowany w przynależnym m u n ­
du rze  urzędowym i z odpowiednią wysokiej jego misyi powagą—  
po prostu i jasno wytłumaczyć włościanom, co następuje :

« Z woli i upoważnienia  rządu przyszedłem ogłosić W am ,

włościanom, najwyższy rozkaz ,  najmiłościwiej nam panującego 
Cesarza i K r ó l a ,  który w swej łasce raczył wysoką swą uwagę 
zwrócić na Wasz stan i postanowił go polepszyć. » Najwyższy 
len rozkaz opiewa lak : (Tu przeczyta delegowany włościanom 
najwyższy Ukaz, głośno, powoli i lak zrozumiale,  jak tylko mo­
żna,  nie pozwalając sobie żadnych objaśnień lub komenlarzów. 
—  Zaraz  po przeczytaniu Ukazu obowiązany jest odczytać roz­
porządzenie J .  O. Xiecia namiestnika,  a to z naslępującemi na 
wstępie s łow am i)  :

« Jaśnie  Oświecony Xiążę namiestnik Królestwa starając się 
o to, abyście Wv dokładnie  pojęli i zrozumieli ojcowskie zam ia­
ry Jego  Mości naszego Cesarza i Króla, raczył  wydać do Jego 
Exceleneyi cywilnego Gubernatora  następujące rozporządzenie,  
które  Wam także p rzeczytam. •> ( T u  nastąpi przeczytanie r o z ­
porządzenia Xięcia nam iestn ika .)  « Powyższe dokumenty 
które dla Was są bardzo ważne, to jest —  najwyższy Ukaz i roz­
porządzenie J .  O. Xiecia namiestnika , składam niniejszem 
urzędownie  dla Waszej wiadomości i dla Waszego pożytku 
w kanceiaryi wójta gminy. —  Teraz zaś na mocy rozporządze­
nia J .  O. Xsięcia  namiestnika,  które W am  właśnie przeczy ta­
łem —  mówię Wam : że każdy z Was, który przynajmniej 3 
morgi g ru n tu  używa -— m a je  na przyszłość rzetelne i bez prze­
szkody uprawiać i takowych używać; ale z drugiej strony jest 
obowiązany punktualn ie j  poczciwie pełnić to wszystko, do cze­
go dobrowolnie się zobowiązał.  » —  « Mówię Wam dalej,  że 
dziedzic nie odbierze Wam tego g ru n tu ,  i nie nałoży na Was 
innych powinności,  oprócz tych k tóre  do dziś dnia o d ra b ia c ie , 
albo na które się dobrowolnie zgodzicie. » — « Lecz mówię 
Wam , że dziedzic ma prawo wypowiedzieć Wam grun t  i wy­
dalić Was z niego za wiedzą i pozwoleniem rządu, jeżeliby 
klóren z W as ,  co pański g ru n t  uprawia i w pańskim domu 
m ieszka ,  nic chciał  wypełniać i odrabiać  lego ,  do czego 
dobrowolnie  się zobowiązał —  bo rząd nie będzie m ia ł  żadnego 
względu na takiego, i prawo będzie bronić dziedzica. » — o M ó­
wię W am da le j ,  że to, co między Wami by ło  dotychczas zwy­
czajem, odrabiać dziedzicowi darm ochy  albo też najmy przym u­
sowe, będzie rząd wszystkie takowe robocizny ścisło rozpozna­
wał,  a jeśliby się okazało , że one nie są prawnie uzasadnione, 
lecz bezprawnie na Was nałożone, tedy rząd takowe robocizny 
zniesie : — Ale ja napominam W as ,  że rozsądzenie tego ,  
co wy macie odrabiać,  a co nie,  nie do Was należy. Ilząd 
przyszłe do wójta gm iny drukowaną tabe lę ,  w której  posta­
nowiono będzie wszystko to , co Wy obowiązani jesteście od ra ­
biać , a od* czego uwolnionymi będziec ie ,  » — « Tabela ta 
będzie Wam przeczy tana,  —  a Wy będziecie obowiązani podług 
niej odrabiać dziedzicowi pańszczyznę. » —  « Chociaż tutejszy 
dziedzic nie jest umocowany odebrać Wam g run t  i z iem ię ,  którą 
u p raw iac ie—  lub też wydalić >Vas z Waszego pomieszkania,  
jeżeli  Wy swoje powinności będziecie ściśle w y p e łn ia l i , j e ­
dnakże wolno Wam jest,  podług Waszego życzenia oddalić się 
z g ru n tu  i szukać sobie gdzieindziej  osiedlenia , gdzie je  który 
z Was znajdzie i jak się ugodzi,  i nikt Wam tego zabronić nie 
może ; ale każdy z Was, który chce za g ru n t  dziękować , i ze 
swego mieszkania wynieść się, musi o tym zamyśle zawiadomić 
dziedzica, a w jego niebytności ekonoma, a to przynajmniej na 3 
miesiące przed zaczęciem roku gospodarskiego, to jest  przed 
dniem Ś .  W ojc iecha. . .  a więc około nowego roku;  azatem każ- 
den z Was, który się chce oddalić ,  jest  obowiązany, przed no­
wym rokiem w obecności wójta i dwóch najs taiszych z gm iny 
objawić dziedzicowi swoje życzenie i podziękować.  » —  « P a ­
miętajcież o tern. że zawsze tylko w obec świadków dziękować 
trzeba. W dzień Ś. Wojciecha , to znaczy, gdy nadejdzie czas 
Waszego przesiedlenia , nie może dziedzic przeszkodzić temu 
przesiedleniu,  gdyby nawet m ia ł  do Was jakowe pretensye , 
ale Wy jesteście obowiązani oddać rzetelnie i poczciwie to wszy­
stko,-co jest  dziedzica własnością. — Macie więc zwrócić dzie­
dzicowi nadany W am inw en ta rz ,  zasiew, jeżeli uprawiany przez 
Was g run t  przy nadaniu  go wam był zasiany i t- p - ,  bo dziedzic 
ma prawo to samo odebrać napowrót,  c o je s t jeg o  w łasnośc ią .»
A więc gdym Wam powiedział ,  że każden z Was tak długo jak 

j  zecłicc może pozostać na uprawianym  teraz przez siebie grun- 
l cie , ale zawsze pod tym  warunkiem , że będzie odrabiał p ań ­

szczyznę, klórą odrabiać jes t  obow iązany ; następnie, że wszy-
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stkie inne dotychczasowe darmochy i robocizny za ustanowiony  
zapłatę, o ile takowe od Was bezprawnie żądane b y ły  —  co  
będzie rzeczy rzydu rozpoznać i osądzić  —  znies ionemi będą.  
N apom inam  Was surow o, że  dopokyd ze  strony Hząilu nienadej-  
dzie rezolucyja o tern w szystk iem , do czeg o  nadal zobowiyzani  
będziecie ,  dotąd macie odrabiać tak pańszczyznę ,  jako też w s z y ­
stko inne w taki sam sposób jak teraz, spokojnie i ulegle;  nasię* 
pnie nie powinniście  s łuchać tych pokytnych doradzców, którzy 
Was dla ogo łocenia  z p ien iędzy ,  do n ieposłuszeństwa i zanosze­
nia skarg namawiają. ■> —  « Zaufajcie W aszemu najwyższemu  
Monarsze i ojcowskiej  staranności Waszego Rządu, bo Cesarz i 
jego rząd pamiętają o Was i starają się Wasz los polepszyć. —  
Bądźcie  z pokorą p osłusznym i woli Rzydu i okażcie się godnym i  
tej łask i ,  który .lego Cesarska Mość Was obdarza , b o ja  p o w ta ­
rzam Wam jeszcze  raz, że  każdy który się okaże krnybnym  
w p ełn ien iu  sw ych pow inności ,  albo drugich do n ieposłuszeń­
stwa p o d m ó w i,  albo nakoniec podszeptów pokytnych doradzców  
u słu ch a ,  ten zaraz przy pierw szym  kroku surowo ukaranym z o ­
stanie ; bo rząd p ostanow ił ,  każdej samowolności  z Waszej strony  
przeszkodzić  i każdą bezprawność surowo ukarać.  » —  « Wra­
cajcież teraz spokojnie do W aszych siedzib , przykładajcie  się do 
roboty ,  tak dla dziedzica jak i dla S ieb ie  sam ych ,  i zachowajcie  
w Sw ojcm  sercu nazawsze w dz ięczn e  u czucie  dla wspaniałego  
Monarchy za te wszystkie  dobrodziejstwa, któremi Was o bdarzy ł ,  
i które się tak wielce do Waszej pomyślności  przyczynią ,  u —  
5 . )  Po w yłuszczen iu  tego wszystkiego, nie wolno delegowanem u  
w ch od zić  w jakiekolwiekbądź czynione m u zapytania lub też j e  
roztrząsać,  również nie w olno m u s łu c h a ć  ani też roztrząsać  
skarg p rzeciw  dziedzicow i lub w ło śc ia n o m .  —  6 . )  Jeżeliby  
jakowa część  wieśniaków nie zrozum iała  i niepojęła  dobrze  
tego, co jej p rzecz y ta n o ,  obow iązany  jest  delegowany jeszcze  
raz objaśnienie  swoje powtórzyć i je sz c z e  raz najwyższy Ukaz  
p rzecz y ta ć .—  7 . )  Tę czynność  urzędową w nies ie  delegowany na 
miejscu, na prostym niestąplowym papierze do protokułu ,  któ- 
ryto protokuł powinien być przez niego, wójta gm iny , dziedzica  
lub jego  zastępcy i przez wójtów podpisanym. —  8 . )  D o  rapor­
tu który o wykonaniu swej missyi wraz z przynależnemi proto- 
kułam i przedłoży gubern ia lnem u rządow i,  wolno delegowanemu  
za likwidować sobie dyc ly  i koszta podróży —  lecz tę l ik w id a c ję  
należy wiarygodnem i kwitami i poświadczeniami uzasadnić.

Prezydujący dyrektor w m inisterstw ie  spraw w ew n ętrzn ych ,  
tajny radca i senator,  (podpis.)  A . Storoieńkn. »

Marny wiadomość, iż Ukaz z 7 Czerwca był w y p ły ­
wem woli osobistej M ikołaja; rząd W arszaw ski znając 
usposobienie um ysłow e chłopów K rólestw a był m u 
przeciwny. Dlatego gdy m u  przyszło w prow adzać  
w w ykonanie  wolę carską, wziął wszystkie ostrożności, 
ja k  widzimy z in s trukcy i ,  aby chłopi nie tłómaczyli 
sobie opacznie i nie przesadzali woli panującego. Nie- 
spokojność rządu malu je  się wyraźnie w instrukcyach , 
nie tego już  on się lę k a ,  aby właściciele nie uczynili 
zadosyć woli u k a z u ,  ale aby  chłopi nie żądali więcej 
aniżeli on im udziela : tą tylko jedyną  myślą rząd W a r ­
szawski je s t  zajęty.

W iadomości z Polski rossyjskiej dochodzą z wielką 
trudnośc ią ,  wiele rzeczy k tó re  się tam odbyw ają  są 
n a m  niew iadom e; to wszakże co dajem  poniżej jes t  
pewne.

Kommissarz Obwodowy jednego z obwodów G uber-  
nii Kieleckiej , ud a ł  się do dób r  Pana * * * i tam  zwoła­
wszy g rom ady odczytał im ukaz  i ins trukeye  i zaczął 
w ychw alać  dobroć c a rsk ą ,  zachęcać chłopów do 
wdzięczności i uległości i upom inać  aby przez swe po­
stępowanie , stali się godnym i tak  wielkiej dobro tli­
wości i opieki najlepszego ich ojca. Nareszcie żądał 
podpisu  protokółu przez wójtów, jak o  że w imieniu 
sw ych grom ad zgadzają się , przy jm ują  z wdzięczno­

ścią i dziękują za łaskę cesarską. Na to c h ło p i : « Czy
to ty lko ty le  ? Otoż m y pow iem y Panu Kommissa-
r z o w i , ż e o d  lat dziesięciu żadnych darm och nie od­
rabiam y, na najm y chodzim dobrowolnie , k iedy się to 
nam  podoba; Pan nas z naszveh siedzib nie wypędza i 
nic od nas nie żąda nad to, co stanęło dobrowolnie, mię­
dzy n im  a nami. Ponieważ zatem ukaz  do nas się nie 
stosuje , więc protokółu  nie podpisze.n , ileżeśmy s ły ­
szeli, że nam Cesarz obiecał więcej. » —  Ani nam ow y, 
arii groźby nie zmusiły  chłopów do podpisu. Kom m is­
sarz uwiadomił o tein rząd gubernialny, zkąd ]>rzy- 
sze Jł rozkaz ująć n ieposłusznych , okuć  w dyby i pod 
m ocną eskortą  odesłać do W arszaw y ;  co w ykonanem  
zostało.

W  R adom skiem  ujęto jednego  chłopa z Galicyi, 
k tó ry  chodąc jto wsiach rozszerzał p ropagandę  rzezi 
i r a b u n k u ;  przy indagacyi zeznał,  iż ich weszło do 
Królestwa ośmdziesięciu , z tej liczby on ty lko  jeden 
do tąd  ujęty. W zburzenie um ysłów  wieśniaków jest  
w ie lk ie , ciągłe pogróżki i szydercze żarty, szlachta 
przerażona udaje się do m i a s t , rząd niesjaokojny, ile 
że na wojsko n iew ie le  zdaje się liczyć, bo żołnierz 
rozlokowany po m ieszkaniach ch łopskich, zdaje się 
go rozumieć i z n im  sym patyzow ać w punkcie  wolno­
ści i własności, której p ragną łby  dla wieśniaków ros- 
syjskich i dla siebie. Rząd więcej się lęka o chłopów 
dóbr  rządowych jak  p ryw atnych  , gdyż w  tam tych  
większy je s t  ucisk  i zdzierstwo, ja k  w tych od czasu 
rewolucyi 1830. Possesorowie i adm inistra torow ie 
dopuszczają się wszelkich nadużyć i władza cen tra lna  
zaradzić tem u nie może, bo wszyscy trzym ając się 
z sobą i z władzami niższetni , bezkarnie dopuszczają 
się bezprawiów.Co z dzisiejszego s tanu wyniknie, prze­
widzieć trudno, ale co niezawodna, to że położenie dzi­
siejsze jes t  n iepew ne, a przyszłość ciężarna w groźne 
wypadki.

Pan Gordaszewski nadesła ł  nam  objaśnienia na o d ­
powiedź Dem okraty  z 19 W rześn ia  na list jego któryś- 
tny umieścili w num erze 283 Dziennika Narodowego. 
Dając miejsce now em u p ism u P. Gordaszewskiego, 
m ało  co m am y dodać do uw ag naszych któreśm y po­
czynili w num erze  283. Dem okrata  przeczył jakoby  
T ow . Dem. było pareyaine w udzielaniu pomocy b r a ­
tniej , tw ierdził iż takowej nie odm aw ia n ikom u  z po­
trz e b u ją c y ch , nie mając względu na opinie : P. G o r­
daszewski objaśnia jak  to udzielanie się odbywa. 
D emokrata  zdaw ał się użalać na  Dziennik Narodowy 
że p ism u P. Gordaszewskiego da ł  m ie jsce , wzywał nas 
abyśm y  w interesie b iednych  potrzebujących m łod­
szych braci powiedzieli za Demokratą  : iż Sekcya Pary z- 
ka  i Centralizacya są bezstronnemi i że P. Gordaszew­
ski nie miał racyi obwiniać ich o stronność. Za całą 
odpowiedź na ten p u n k t  d ruku jem  list P. G . ; co zaś 
do sk ładek  nadzw yczajnych na  nowo przybyłych 
brac i,  od tych nikogo nie odciągamy, ale owszem 
wszystkich zachęcam y ip r o s i m ,  ale nie na  to aby  je 
wnosili do Konnnissyi wychodzącej z łona Sekcyi 
Tow. D em ., lecz do Kommissyi Funduszów  E. P. 
Chcielibyśmy aby ogół Emigracyi by ł kon sek w en ­
tn y m , i żadnym  czynem , by  naw et w celach dobro-
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czynnych, nie wspierał fakcyi, ciał osobnych, które 
są przeciwne jedności narodowej i zjednoczeniu bra­
terskiemu,

Paryż, d. 30 W rześnia 1846 r.

Pan ie  Redaktorze!

D em okrata P o lski w swym num erze  z 19 Września twierdzi 
że odebratem  odpowiedź na moje zgłoszenie się o pomoc dla 
biednego rodaka w roku zeszłym ; należy więc niepewność u su ­
nęli.

Zgłoszenie się moje do sekcyi nastąpiło dnia 3 Listopada  roku 
zeszłego. G d y  żadnej nieotrzymalem wiadomości, nawet odpo­
wiedzi jakiej przyzwoitość i dobre  wychowanie  nakazywały —  
ograniczyłem wydatki na potrzebnego do su m m y  składanej przez 
innych  —  i przez H miesiące potrafiłem go utrzym ać na nauce u 
z ło tn ika.  Lecz razem poznałem  w tym czasie ,  że protegowany 
ma skłonności próżniacze i niestałość w przedsięwzięciu  —  nie- 
mogłem  więc wymagać dla niego ofiar współwygnańców i po 
upływie 3 miesięcy opuśc i łem  go, dowiedziawszy się że wywe- 
drować myśli.

O b .  Domagalski cierpiał  na tem postępowaniu sekcyi —  i nie- 
wiedzęc co się dzieje z potrzebnym  , chcąc przytem  formę d o ­
pe łn ić ,  z robił  od siebie do sekcyi wniosek o wsparcie —  i p rzy -  
końcu L utego  r. b . ,  zapytywał mnie  o adres wzmiankowanego, 
adres którego dać już  nie m ogłem  bom niewiedział gdzie się 
obraca.

Ten więc skutek był odpowiedzią na wniosek Ob. Domalskie- 
go, ale nie na m ój,  bo artyku ł  wymagający aby przedstawienie 
było  czynione przez członka Towarz. istnieje. Istnienie jego 
przyznane  wzmacnia  więc mój zarzut.  Milczenie na moje p rzed ­
stawienie by ło  niegrzecznością seklarską —  ar tyku ł  konstytucyi 
jest  organizacyą sektarską —  jest g run tem  monopolu,  sekwestra- 
cyą litości i b ra te rskośc i ; jest to łańcuch  oddzielający nawet 
uczucie  od uczucia  ogółu.

Kiedy tak j e s t ,  kiedy tak są wierni form om, kiedy nieprze- 
stają na wskazaniu nieszczęścia ale potrzebują  aby to wskazanie 
by ło  czynione przez zarejestrowanego— dla czegóż w podobnych 
przedmiotach udają się po litość obcych konstytucyi Towarzystwa, 
dlaczego swą troskliwość objawiają w pewnych opokach nie cią­
gle ? dlaczego wiedzą o istnieniu i funduszach Komissyi tylko 
nawiasowo — i dlaczego nie przychodzą jej w pomoc ciągle.  Od- 
powiedzi na te pytania zawsze utwierdzą mój z a rz u t ,  tak jak go 
u twierdziło  przyznanie istnienia a r tyku łu  monopolicznego.

Niepozostanie więc mi jak  powtórzyć : O b .  Januszewicz opu­
ścił obowiązek p rzyznany m u przez ogół emigracyi dla służenia  
gorliwie sekcie;  sekeya nieodpowiedziała  na moje i mych p rzy ­
jaciół przedstawienie ,  bo nie grzeczność i nieuwaga na to co jest 
po za Towarzystwem są prawnie  nauczane.  Litość, braterskość są 
wyłączne, jak polityka, jak istnienie całe  Towarzystwa. Go krok 
to dowód że całość i spójność narodowa są szarpane,  drobnieją 
jak  uczucia  ich propagandy, wątleją jak ich plany.

F r .  G ordaszew ski.

Suskrybcya  na pomnik grobow y s. p .  K lementyny  
z Tańskich IJoffmanowej.
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Z  przeniesienia z list poprzednich . . fr.
Złożyli na ręce P .  Plichty : J . T . z ł p .  320 ,  A .T .

300; F .  T .  60 ;  P. 11. 60; A. S .  42 ;  P .  S .  36; P.
31; Ka. 34; O. 34 ;  A. 8 .  34; A. P.  30; J .  B. 30;
K. K. 30; M. K. 30 ,  L .  K. 24 ;  Ka 24 ;  J .  Ta. 20;
P .  K. 12; S .  Z.  12; E .  R. 12; E .  P .  12; B. Ł. 12;
R azem  złp. 1 ,2 0 2 ,  czyli f r ..........................................

Złożyli w Biórze Redakcyi Dzinnika Narodo­
wego : Polacy z Berlina Tal.  13, grs.  15, czyi fr.
Borzęcki E razm  z S t . -O m er  p. Jaroszewskiego.
TJczniowie Szkoły Polskiej . . » .

Razem

W I A D O M O Ś C I  I  D O M I A I I A E A

G azeta  Lw ow ska  z 12 Września. Z W iednia.  « JCK.M. 
raczył  najwyższem postanowieniem z dnia 30  Sierpnia b. r. 
położonym w Tarnowskim Obwodzie gm inom Odpnryszow i L i ­
sia Góra za ich odpowiednie podczas ostainich wypadków w Ga- 
licyi postępowanie,  okazaną wierność i dobre  zachowanie się 
przy obronie publicznego bezpieczeństwa , dać najłaskawiej pie­
niężne nagrody, a to, pierwszej z wymienionych gm in  pięćset, 
a drugiej tysiąc z ł r .  monetą konwencyjną, przeznaczając obie te 
sum m y na wspólny cel g m in y ;  następnie miejscowemu sędzie­
mu w Odporyszowie, Pawłowi Rozborskiemu sto z ł r .  i Odpory- 
szowskim po d d an y m , Jędrzejowi Talarczykowi sto z ł r .  a Łuka­
szowi Szostakowi piędziesiąt z ł .  mone. konwe.,  również jako 
nagrodę za okazaną przez nich przy tej sposobności wierność 
dla rządu w obronie publicznego porządku. »

Wieś Lisia Góra najwięcej odznaczyła się w morderstwie i ra ­
bunku , i o trzymała  n a g r o d ę , teraz tylko trzeba czekać kiedy 
takową odbierze  Szela.

—  Z 15 Września. —  Z Białej d .  12 W rześnia.  Tu i owdzie 
wzięto się już  w Obwodzie Wadowickim do wykopywania z ie m ­
niaków, a pokazuje się podobnie jak w przeszłym roku ,  iż nie­
które gatunki choroba n iedotknęla ,  inne znowu niemal całk iem 
gniją , a z te  to rozszerzyło się najwięcej w okolicach pogórnych, 
którym  w samej rzeczy wielki grozi niedostatek. Lud  prosty ra ­
tuje  z nadpsutych ziemniaków co może, wykrawując zdrowe ich 
częśc i,  które na  talarki kraje i suszy, aby je  na mąkę zemleć i 
chleb z nich piec. Zboże wróciło  do swoich dawniejszych wyso, 
kich c e n ,  tak iż teraz korzec pszenicy stoi u nas na 10 z ł r . ,  ży ­
ta 9 do 10 z ł r .  , jęczmienia 6 z ł r .  mone. konwe. Tylko jeden 
owies został  przy  niższej c en ie ,  2  z łr .  26  kr. m . k. za korzec.  
Zbiory  w naszym kraju były w tym roku  dość zadawalnia jące ; 
aby tylko dowóz z okolic mających zboża podostatkiem był  cią­
gle dobrze  utrafiony, a spekulanci zbożowi do popłochu się nie 
przyczyniali,  to jeszcze bieda nie będzie tak wielka.

—  Podług  urzędowego zdania sprawy ogłoszonego w Gazecie 
L w ow skiej z 15 Września b. r .  Składka  na dotkniętych powo­
dzią w Galicyi w latach 1845 i 46  wynosiła po dzień 5 W rze­
śnia w gotowiznie z łr .  2 1 6 ,8 5 0 ,  kr. 13 3 /4 ;  pszenicy korcy
488 ,  gar. 13 1/3 ;  żyta kor. 672 ,  gar. 8;  jęczmienia kor.  417,
gar.  14 1/2; gryki kor. 4 5 4 ,  gar. 31; owsa kor. 1 ,010 ;  — oraz
inne naturalie  jako płótno, len, mąka, krupy i t. p.

—  G azeta  P olicyjna . —  « W nocy z dnia 2 3  na 2 4  z. in. 
we wsi Ujazdowie,  powiecie P rszanysk im ,  naszło na dwór 
około 20 osób w zam iarze ,  jak domyślać się należy, zrabowania 
tamecznego dziedzica P . Bonifacego Tańskiego. Złoczyńcy na­
padłszy na ludzi przed dworem śpiących , takowych pobili i do 
sieczkarni z kolei pow sadzal i , tamże zamknąwszy, następnie 
ucieczką ratowali się w te n c a s , kiedy ludzie ze wsi przybyli  na 
ra tunek do d w o ru ,  za daniem  im znać przez jednego z ludzi 
dw orsk ich .  »

—  G a ze ta  A u g zb u rska  podaje  jako wiadomość p e w n ą , iż 
gabinet  Pe terzbursk i  podał  notę do dwóch dworów op iekuń­
czych byłej Rzeczypospolitej Krakowskiej,  równie też uczynił 
przedstawienie gabinetom francńzkiem u i angielskiemu co do 
sposobów załatwienia tak sprawy tejże Rzeczpospolitej Krakow- 
sy ie j ,  j ak  i ogólnie sprawy Polskiej.  Ciekawa rzecz jakieby no­
we środki m ogła  Moskwa wymyśleć na dobijanie Polski.

—  Czytamy w Gazecie Pocztow ej F ra n ifo r tsk ie j  z 28 W rze­
śnia .  « Rząd rossyjski rozkazał aby szyldy na sklepach w W arsza­
wie były pisane w języku rossyjskim. Rozporządzenie to zrobiło 
wielkie wrażenie, gdyż kupcy nie umieją po rossyjsku , ale poli­
c ja  rozkaz ten surowo nakazuje  wykonywać, i>

Z dzisiejszym  num erem  rozpoczyna się kwartał 
III 1 roku V I-’ D ziennika N arodow ego; nabyw cy  
onego proszeni są o u iszczenie się z należności.

R ed ak to r N aczelny : J .  F -  K o l o s o w s k i .

W DKCKBKM BOCHGOCNE I MBKTIKET , PR/. l  IL I CE  JŁl  ( IB,  - I Q ,
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